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515 fotografii 
238 artystów fotografóvv 

z 94 krajów 

4 Swiatowa wysta·wa fotograf ii 
z a tyt u ło w a,n·o 
„Dziec·i teg·o świata" 
została przy·g·otowa1na przez 
reda1kcję ·czasopism.a „Ster,n" 
i Fundusz Na,rodów 
Zjed.noczonych 
Pomocy Dzieciom UNICEF p-rzy 
współpracy 300 ·muzeów 
i .instytucji kulturalnych 
z 52 kra1jów. Zos·tała uz.naina za 
oficjalną wystawę UNICEF 
z ·Okalzji M iędzy1narod·oweg·o 
R·oku Dzi·ecka o·bcho·dzo1nego 
·w 1979 .r. 

Swia1towa Wystawa Fotog1ra.f.ii, 
zorga1n izowa1na dzięki współpracy 

cz·ołowych fotografów świata, 
porusza znowu niezwykle ważny 
społecznie rtema.t. Jest to 
konty.nuacja jej tradycji 
polegająca na kształtowaniu 
świa·dom1oś·ci ludzi. ,D.ziałalność 
tę rozpoczęto w 1964 r. tematem 
„Czym je st człowiek", 
ro1zwi·niętym w 1968 r. tematem 
„Kob·ie1ta". W 1973 r. tematem 
„W drodze d·o raju" 1p1orusz,on·o 
p-ro·bl·em 1postę1pu ,i ·pr.zyszł·oś1ci 
lu1dzkośc·i. T1rzy dotychczas·owe 
Swia1to·w·e Wy.stawy Fotog-r.a,fii 
(600 eiks.pozycji w 52 krajach) 
zwiedziło 20 mHio1nów osób. 
Wszys.tki·e fotog.rafie 
ekspo1nowa1ne .na :nich 
zgromadz·o,no w albumie 
zatytułowa.nym „Was ist der 
Me.nsch - E·i·ne A1ntwort i·n 1509 
Photos" - „Czym jest człowiek 
- Od·powiedź w 1509 
fotografia·ch", wy1da1nym 
1nakładem ha1mbu1rs·k'i·eg10 
wydawnictwa GRUNER + JAHR. 

Pomysł i komp·ozycja wystawy 
- Karl Pawek 
Projekt graficz.ny 
- Peter Jurge.n Wilhelm 
Zdjęcia wykonano bezpośrednio 
,z diapozytywów ·na papierze 
Cibachrome firmy I lford 

Szczecin .BWA; Gorzów Wlk·p. BWA; Wrocław Muzeum Narodowe; Kraków BWA; 
Warszawa ,,Zachęta''; Bydgoszcz BWA; Katowice BWA; Częstochowę BWA; :Prze­
myśl Muzeum Okręgowe 
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Dzieci są największym skarbem świata 
i jego największą nadzieją. Prawdziwą 
tragedią jest to, że w czasach tak gwał­
townego rozwoju nauki i techniki milio­
ny dzieci cierpią z powodu niedostatecz­
nej opieki zdrowotnej, są niedożywione, 
niewykształcone, a także narażone na 
trudności i niepewność, egzystując w 
środowiskach o nadzwyczaj niskim 
standardzie. W końcu nasz wspólny 
związek polega przecież na tym, że 
wszyscy mieszkamy na tej samej plane­
cie, oddychamy tym samym powietrzem 
i wszystkim nam leży na sercu przysz­
łość naszych dzieci. 

JOHN F. KENNEDY 

Dzieci ... mogą się stać czynnikiem jed­
noczącym świat rozdarty przez przera­
żający, tępy nacjonalizm. 

JAWAHARLAL NEHRU 

Nie będzie ani wielkich odkryć, ani 
prawdziwego postępu, dopóki na świe­
cie żyć będzie choć jedno nieszczęśli­
we dziecko. 

ALBERT EINSTEIN 

Wstrząsające jest nie tyle samo cier­
pienie dzieci, ile to, że cierpią niezasłu­
żenie... Jeżeli nie możemy zbudować 
świata, w którym dzieci nie cierpiałyby, 
to możemy przynajmniej spróbować 
zmniejszyć rozmiary tego cierpienia. 

ALBERT CAMUS 

Popełniamy wiele pomyłek i wiele błę­
dóv-./, lecz naszym najcięższym grze­
chem jest to, że zaniedbujemy dzieci, 
źródło naszego życia. Wiele rzeczy, 
których potrzebujemy, może poczekać. 
Dziecko nie może czekać. Nieustannie 
budują się jego kości, nieustannie two­
rzy się krew, rozwijają zmysły. Dziec­
ku nie możemy powiedzieć: ,,Jutro''. 
Jego imię jest ,,Dzisiaj''. 

GABRIELA MISTRAL 
Laureatka Nagrody Nobla 

w dziedzinie literatury 
I 

Apeluję do wszystkich o popieranie 
działalności UNICEF: finansowe, bądź 
przez współpracę i pomoc materialną. 
Nie ma usprawiedliwienia za nie udzie­
lenie takiej pomocy. 

WILLY BRANDT 

Dzieci i młodzież są naszym najwięk­
szym skarbem. Mówiąc o nich mówimy 
jednocześnie o przyszłości świata. Ra­
zem z ludźmi wszystkich krajów musi­
my działać dla zachowania tego skar­
bu. Musimy także o niego dbać. życie 
jednego dziecka jest mi droższe niż ca­
ła moja muzyka. 

PABLO CASALS 

Za UNICEF jest odpowiedzialna każda 
szczęśliwa rodzina. Szczęście ma swo­
ją cenę. Szczęście zobowiązuje, a przy­
szłość obchodzi wszystkich, którzy 
przeżyli dzisiejszy dzień. UNICEF jest 
organizacją stojącą ponad polityką, po-
11iewa7 troszczy się o dzieci. Dzieci są 
naszą jedyną trwałą nadzieją, ucieleś­
niają bowiem przyszłość, dla której 
można coś zrobić już dziś. 

PETER USTINOV 

Nie znam innej organizacji, która robi­
łaby lepszy użytek ze środków odda­
nych do jej dyspozycji przez rządy, in­
stytucje i osoby prywatne z całego 
świata, i mam nadzieję, . że dotacje te 
zwiększą się jeszcze w przyszłości. 

SIR ROBERT JACKSON 
autor Studium o zasobach świata 

Co będziemy tu mówić o Kolumbie 
i Nelsonie! Mówię wam dziecko, 
które właśnie się urodziło w tej bied­
nej chacie, będzie początkiem rewolucji 
równie potężnej jak ta, którą zapocząt­
kowali oni. W przyszłość trzeba pa­
trzeć przewidująco i z nadzieją. 

RALPH WALDO EMERSON 

TRUDNA SYTUACJA DZIECI TEGO ŚWIATA 
Rzeczywistość wcale nie przedstawia się 
różowo: w ponad 1 OO krajach rozwijają­
cych się, przed dziećmi nie tylko chory­
mi bądź kalekimi stoją przeszkody pra­
wie nie do pokonania. Na opiel<ę lekarską 
może liczyć, tak podczas samych narodzin 
jak i później, zaledwie jedno dziecko na 
czworo. Jeżeli natomiast dożyje wieku, 
w którym rozpoczyna się naukę w szkole, 
to wówczas prawdopodobieństwo, że zacz­
nie ją pobierać, wynosi 2: 1, a i tak z gru­
py, która naukę rozpoczęła, nie ukończą jej 
nawet w stopniu podstawowym. Dzieci, 
które ukończyły dwanaście lat, prawie bez 
wyjątku muszą zacząć zarabiać na swoje 
utrzymanie. Pracują, żeby jeść, a odżywiają 
się przy tym nadzwyczaj marnie. Umierają 
przeciętnie w wieku 40 lat. 
Statystyki takie uświadamiają narn, jak 
wiele ludzkich sił i zdolności marnuje się 
bezpowrotnie. Dotyczy to przede wszyst­
kim narodów, które tych sił i zdolności po­
trzebują najbardziej. Kraje rozwijające się 
czynią ogromne wysił·ki, żeby doścignąć 
kraje uprzemysłowione. Słowo ,,rozwój'' 
jest dla nich symbolem nadziei myślą 
wtedy o nowych drogach, nowych elek­
trowniach i stalowniach, o zwiększeniu 
produkcji rolnej i przemysłowej. Lecz sło­
wo ,,rozwój'' oznacza przede wszystkim 
rozwój społeczny jakościowy, a nie iloś­
ciowy. Jednym z najistotniejszych czynni­
ków, oddziałujących na postęp w życiu da­
nego kraju, jest rozwój najmłodszej częś­
ci jego społeczeństwa , dzieci, które jutro 

będą dorosłe. Będą wówczas pracować ja­
ko inżynierowie, lekarze, rolnicy, nauczy­
ciele i naukowcy, będą być może wybitny­
mi osobistościami życia publicznego. Do 
rozwiązania tego problemu przyczynia się 
UNICEF. 
Polepszenie standardu życiowego dzisiej­
szych dzieci jest nierozerwalnie związane 
ze sprawą pokoju w świecie jutra. Cierpie­
nie i nędza wcale nie uszlachetniają życia 
ludzkiego paraliżują je natomiast : czy­
nią bardziej ,gorzkim. Im dłużej świat będzie 
tolerował powolną i nieustępliwą wojnę, 
którą nędza i ciemnota toczą przeciwko 
800 milionom dzieci w krajach rozwijają­

cych się, tym prawdopodobniejsze wydaje 
się, że ofiarą tej wojny będzie musiała 
ptiść także nasza nadzieja na trwały po­
kój . 
To właśnie my, dorośli wszystkich krajów 
świata, bogaci i biedni, powinniśmy .zada­
wać sobie nieustannie pytania: Czy nasze 
społeczeństwo robi wszystko, żeby uzbro­
ić dzieci .w ,,oręż pokoju''? Czy nasze dzie­
ci, gdy dorosną . . będą .od·powiednio .ukształ­
towane duchowo i czy będą dysponowały 
odpowiednim zasobem wiadomości, czy 
będą wolne od uprzedzeń i uczucia niena­
wiści? Czy będą miały ,zaufanie .do naszej 
cywi'lizacji? Pytania te wykraczają wpraw­
dzie poza zakres działalności naszej orga­
nizącji, nie wykraczają jednak poza granice 
naszego sumienia. 

HENRY R. LABOUISSE 
Dyrektor Wykonawczy UNICEF 

FUNDUSZ NARODÓW ZJEDNOCZONYCH POMOCY DZIECIOM - UNICEF 
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych zleciło organizacji UNICEF koor­
dynowanie działalności ONZ związanej z 
Międzynarodowym Rokiem Dziecka, ob­
chodzonym w 1979 r. 
UNICEF powstał w 1946 r., jego zadaniem 
było niesienie pomocy dzieciom Europy 
zniszczonej wojną. Cztery lata później 
Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło, że 
UNICEF ma roztoczyć opiekę także nad 
dziećmi w krajach rozwijających się. Dzi­
siaj UNICEF prowadzi działalność w po­
nad stu krajach ,Afryki, Azji i Ameryki Po­
łudniowej, starając się, wspólnie z organi­
zacjami tych krajów, polepszyć warunki 
zdrowotne, żywnościowe i oświatowe oko­
ło 800 .milionów dzieci i ich matek żyjących 
w nędzy oraz zapewnić im elementarne 
świadczenia w zakresie opieki społecznej. 

Metoda działania UNICEF ,polega na po­
pieraniu krajów rozwijających się, dostar­
czaniu niektórych niezbędnych dla egzy­
stencji urządzeń i kształcenie obywateli , 
którzy w ,przyszłości będą zajmować się ta­
ką działa I n ością . 
Tak na przykład dzięki inicjatywie i pomo­
cy finansowej UNICEF rozpoczęto w za­
kładach metalowych w Bangladesz 1produk­
cję pomp, które można instalować we 
własnym zakresie, zapewniających miesz­
kańcom stały dopływ wody pitnej . Uchro­
niono w ten s·posób wiele dzieci przed cho­
robami. 
źródłem finansowym działalności .UNICEF 
są dary rządów krajów rozwiniętych, in­
stytucji i osób prywatnych oraz, przede 
wszystkim, sprzedaż ,,pocztówek z pozdro-
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,,KAŻDE DZIECKO NIESIE ZE SOBĄ WIEść, ŻE BóG NIE OPUŚCIŁ JESZCZE LUDZI'' 

My, mężczyźni i kobiety całego świata , 
jesteśmy tego samego zdania: ,, Świat po­
winien dać dzieciom to , co ma najlepsze­
go ' '. Wiemy jednak zarazem, że tak nie 
jest. I że to świat nie wypełnia swojego 
o bowiązku. , 

Powód: Skoro tylko zamkniemy za sobą 
drzwi naszego mieszkania, to nasza wiel­
ka wspólnota maleje do tego, co mieści 
s i ę w czterech ścianach , ,świat ' ' staje 
się od razu bardziej odległy i abstrakcyj­
ny, nie reaguje na nasze działania . Dlatego 
wciąż jest nam tak trud no stwierdzić , gdzie 
naprawdę jest , ,świat '' . 

„świat'' to głowy państw i ministrowie, 
urzędnicy i pracownicy rządowi , .ludzie in­
teresu i duchowieństwo, planiści i ekspor­
terzy, ,producenci i konsumenci , i przede 
wszystkim , mężczyźni i kobiety, ojcowie 
i matki , te istoty, które ·płodzą dzieci i wy­
dają je na świat. Ten , , świat' ' , który powi­
nien troszczyć się o ,swoje dzieci , wcale 
nie jest abstrakcją. Wszyscy jesteśmy tym 
światem! 

Większość I ud z i odczuwa wobec dzieci 
'instynkty opie·kuńcze . Niestety nie wszy­
scy. Istnieją na świecie regiony, gdzie lu­
dzie doprowadzają do tego, że dzieci płci 
żeńskiej umierają z głodu tylko dlatego, że 
są uważane za zbędny balast; są regiony, 
gdzie porzuca się bliźniaki , twierdząc , że 
przynoszą nieszczęście; są regiony, gdzie 
sprzedaje się dzieci w niewolę , bą·dź każe 
się im upraw i ać prostytucję; gdzie celowo 
pozbawia się je wzroku , żeby mogły sku­
teczniej żebrać ; gdzie ciągle przywozi się 
do szpitali dzieci skatowane przez swoich 
rodziców; gdzie małe dzieci muszą praco­
wać po wiele godzin dziennie; otrzymując 
mize rną zapłatę; regiony, gdzie dobro­
dziejstw postępu odmawia się dzieciom 
o innej .barwie skóry. 

Jednakże, mimo naszych błędów i niedo-
skonałości , obdarzamy dzieci a w każ-
dym razie większość z ,nas miłością lub 
sympatią , staramy się także zapewnić im 
opiekę tylko dlatego, że są dziećmi. Ale 
nie wszyscy z nas chcą zrozumieć , że dzie-
ci te będą jutro to znaczy ,za jakieś 
dwadzieścia ,lat tym ,światem , tym, .czym 
jesteśmy dzisiaj my, przywódcami i zwyk­
łymi ludźmi , producentami i konsumenta­
mi , i, niestety, także żołnierzami i genera­
łami , tymi, którzy będą strzelać , i tymi , któ­
rzy padną .na pol u bitwy. 

Większość z nas wie , czego pragnie dla 
swoich dzieci: żeby nie żyły w nędzy, stra­
chL1 i ,poniżeniu , żeby ,mogły się uczyć, 
żeby miały stałą posadę .i własny dom ... 
Wszyscy pragniemy, żeby naszym dzie­
ciom żyło się lepiej , niż nam samym. Lecz 
iluż z nas patrzy ,na dzieci jako na przyszłe 
społeczeństwo i jako na przyszły ,,świat''? 
Z jednej strony chcemy, żeby nasze dzieci 
się ,,poprawiły' ', z drugiej pragniemy lep­
szego świata. Czy mamy jednak świado­
mość , że to jedno i to samo? 
,, Jeżeli chcemy zapewnić światu trwały po­
kój i wypowiedzieć wojnie prawdziwą woj­
nę, to musimy rozpocząć ,od dzieci ' ' . .. Zda­
nie to padło z ust 1Mahatmy Gandhiego. 
Rabindranath Tagore wyraził tę myśl w 
bardziej poetycki sposób:. , ,Każde dziec­
ko niesie ze sobą wieść , że Bóg nie ,opuś­
cił jeszcze ludzi' ' . , 
Dużo i często o tym mówiono, wiele 

osób zabierało głos. Być może przestaliś­
my już słuchać. Prawdy stają się najpierw 
oczywiste , potem zamieniają się w komu­
nały , żeby w końcu popaść w niepamięć . 
Spróbujmy zdobyć się na odrobinę wyo­
braźni i poczuć się członkami ,,rodziny 
człowieczej'' . Jeżeli to nam ,się uda, wtedy 
zrozumiemy, że wszystko, co robimy, albo 
co każemy robić, wywiera wpływ nie tylko 
na naszą, lecz również ,na całą , , rodzinę 
ludzką ' '. Być może wówczas ,dotrze do na­
szej świadomości to, że za dzieci cudze 
odpowiadamy w takim samym stopniu jak 
za własne. 
Wielu rzeczy, które robimy dla własnych 
dzieci, nie zrobilibyśmy ,nigdy dla cudzych. 
A cudze dzieci traktujemy nieraz tak, jak 
nigdy nie potraktowalibyśmy własnych. 
Jednakże możemy dać innym dzieciom to, 
czego , ·z różnych powodów, nie mogą im 
dać ich rodzice miłość i zrozumienie , 
bezpieczeństwo fizyczne ,i moralne, jedze­
nie i czystą wodę , albo szkołę , w której 
mogłyby się uczyć . 

Wśród słynnych powiedzeń o ,,dzieciach '' 
jest jedno szczególnie okrutne : ,,Na dzieci 
można patrzeć , ale nie trzeba ich słyszeć' '. 
UNICEF i wszyscy ci , którzy współpracują 
z tą organizacją , wiedzą, że wielu ludzi, 
którzy mogliby ,pomóc .dzieciom, nigdy nie 
zobaczy tych dzieci na oczy. ,Milionów 
dzieci nie można , ,oglądać '' zbyt długo , bo 
umierają młodo . 

Inne popularne zdanie przemawia swoją 
n ieżyczliwoś cią do złych instynktów wielu 
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ludzi : ,, Dzieci powinny przebywać tam , 
gdzie jest ich miejsce'' . 
To dziwne, ale właśnie to zdanie mogłoby 
być mottem Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Właśnie do tego dążą organiza­
torzy Roku Dzecka, proklamowanego 
przez wszystkich członków ONZ: Dziecko 
powinno się znaleźć na właściwym miej­
scu w centrum zainteresowania i troski 
całego świata , a ,,światem '' tym jest każdy 
z nas! 
Niezależnie od naszych innych zadań po­
winniśmy, przede wszystkim, dać dziecku 
to, na co zasługuje i czego ·potrzebuje naj­
bardziej . miejsce w naszym sercu i od­
robinę zrozumienia, która mu się prawnie 
należy. 
Powiadają, że ręka zaciśnięta w pięść nie 
może ani dawać ani brać. Najlepszym, co 
możemy uczynić naszemu bliźniemu , to ko-

WSZYSTKIE rDZIECI SĄ NASZE 
Zdanie to mogłoby być umieszczone pod 
każidą z fotografii znajdujących się ,na tej 
wystawie. Lecz po cóż powtarzać je po 
pięćset razy, skoro pozostanie tylko fraze­
sem pełnym pustego humanizmu. 
Rzeczywiście trudno odnosić się tak samo 
do własnych dzieci, jak do dzieci Bangla­
deszu jakże wysoką pozycję zajmują 
bowiem , , własne dzieci '' w życiu uczucio­
wym , w pełnych nadziei planach i w po­
czuciu odpowiedzialności większości ludzi. 
Dla dzieci ponosi się ofiary, dla nich pra­
cuje się przez całe życie , o nie człowiek 
się troszczy i stara się im zapewnić, nawet 
gdy odchodzą już z domu rodzinnego, jak 
najlepsze warunki życia . 
Tak intensywne uczucia i poczucie odpo­
wiedzialności, jakimi obdarzamy . własne 
dzieci, mogą powstawać tylko w ,ciasnym 
kręgu współczesnej rodziny. Philippe Aries 
w swojej ,, Geschichte der Kindheit '' (,,Hi­
storia dzieciństwa ' ') ukazał rozwój więzi 
rodzinnej oraz opisał proces uwalniania 
się rodziny z .sieci związków społecznych , 
w której tkwiła jeszcze w średniowieczu , 
przeistaczając się w rodzinę-jednostkę spo­
łe czną i , ,oddzielając murem prywatności 
od społeczeństwa '' . 
Ciekawe jest zarazem to, że decydującą 
rolę w owej ogromnej przemianie społecz­
nej odegrało dziecko, a raczej coraz sil­
niejszy stosunek emocjonalny rodziców do 
dzieci, który rozpoczął się wykształcać od 
XVll wi eku . 

chać _go, jak siebie samego myśląc 
o innych wyświadczymy sobie i naszemu 
światu najlepszą przysługę. W tym sensie 
to, co jest najlepsze dla ,nas, jest najlepsze 
także dla świata i odwrotnie. 
Czy nie . nadszedł czas, żeby świadomie 
zaakcentować to, o czym wiemy już od 
dawna: Naszą przyszłością są tylko nasze 
dzieci! Kochać dziecko, prawdziwie , całym 
sercem i całym rozumem, jest dobrodziej­
stwem wyświadczanym zarówno 1nam sa­
mym , jak i dziecku . 

Oto przesłanie Międzynarodowego Roku 
Dziecka, przesłanie , z którego bez wątpie­
nia wynikną realne, praktyczne czyny. 

JOHN GRUN 
Dyrektor Komitetu Obchodów 

Międzynarodowego Roku Dziecka 

Jeżeli .zagłębimy się w pracę Ariesa, to do­
wiemy się , że jeszcze w średniowieczu nie 
uważano dzieciństwa za osobny etap ży­
cia ludzkiego. Wkrótce po wyjściu z okre­
su niemowlęctwa dziecko wchodziło w ży­
cie społeczne jako ,,mini-dorosły' ' . Nikt nie 
zaprzątał sobie głowy tym, że dziecko nie 
powin·no słyszeć i oglądać niektórych rze­
czy. Dzieci były obecne przy wszystkim , co 
robili dorośli . Odizolowanie dziecka od ży­
cia dorosłych było niemożliwe także dla­
tego, że dom rodzinny był ,,miejscem pu­
blicznym '' . Nie istniały specjalne pomiesz­
czenia do pracy, wszystko odbywało się 
w tej samej izbie, w której mieszkała ro­
dzina. Przyjaciele, sąsiedzi, klienci i inni 
ludzie przychodzili bez za·powiedzi. Inten­
sywność życia społecznego wyklLrczała ja­
kąkolwiek izolację. Uniemożliwiało to oczy­
wiście także rozwój więzi rodzinnej i nie 
dopuszczało myśli o intymności. Cierpiały 
z tego powodu, przede wszystkim, uczucia 
łączące rodziców z dziećmi. 

Do tego dochodził jeszcze zwyczaj, że po 
ukończeniu siódmego roku życia dziecko 
należało oddać na wychowanie do obcej 
rodziny jego miejsce zajmowały w tym 
czasi e d;zieci cudze. Nie zatrzymywano 
więc własnych dzieci w domu, lecz posy­
łano do innych ludzi, u których mieszkały 
i pracowały w gospodarstwie domowym, 
albo uczyły się od nich zawod u. Dlatego 
te ż, gdy dorosłe już dzieci wracały do do-



mu rodzinnego, nie mogło być mowy o wię­
zi uczuciowej między nimi i rodzicami. 
W XV wieku dają się zaobserwować pewne 
zmiany w metodach wchowawczych, spo­
wodowane wzajemnym zbliżeniem uczucio­
wym rodziców i dzieci . O ile w średniowie­
czu •podstawą wychowania była ,,nauka za­
wodu'' u obcych ludzi, o tyle teraz rolę 
wychowawcy zaczęła przejmować szkoła. 
Zmiany te były odpowiedzią na starania 
ówczesnych wychowawców, baczących, 
aby dzieci nie stykały się z zepsutym 
światem ludzi dorosłych i jak najdłużej 
żyły w niewinności. 

Cel ten można było osiągnąć jednak tylko 
wtedy, jeżeli rodzina nie była, jak w śred­
niowieczu, ,,miejscem publicznym''. ,,Od 
XVIII wieku zaznacza się proces oddalania 
się życia rodzinnego od życia s.połeczne­
go, zamykanie się rodziny w coraz pow­
szechniejszej prywatności'' (Aries). ,,Spo­
łeczność'' została zwyciężona przez poczu­
cie więzi rodzinnej ta z kolei powstała 
z zainteresowania się rodziców potomst­
wem. 

Nie było to oczywiście zainteresowanie 
dzieckiem jako takim. Przeciwnie, izolacja 
rodziny spowodowała wśród dziewiętnasto­
wiecznego mieszczaństwa, a w później­
szym okresie także w całym społeczeńst­
wie, ograniczenie uczuć rodzicielskich wo­
bec „własnych dzieci'' oraz, tym bardziej, 
zanik zainteresowania i ·poczucia odpowie­
działalności wobec dzieci innych ludzi. 
Znaleźliśmy się więc w sytuacji, w której 
tylko zmiany w powszechnej świadomości 
mogą doprowadzić do tego, że wobec cu­
dzych dzieci będziemy zachowywać się tak 
samo, jak wobec własnych. 

Obecnie pojawiają się oznaki, świadczą­
ce o tym , że ludzie znowu zwracają się 
w kierunku świata dzieci. Dotyczy to także 
dzieci mieszkających na antypodach , na 
odległych kontynentach i na dalekich wys­
pach gdyby było inaczej, nie powstałby 
UNICEF. Tendencje te zaczynają przybie­
rać coraz bardziej namacalną postać, bu­
dząc ogólnoświatową aktywność być 
może nabiorą wkrótce wielkiego znacze­
nia społeczno-politycznego. Nie oznacza 
to jednak zarazem, że ta nowa ,,socjal­
ność'' stanie się konkurencją dla ,,rodzi­
ny" i „własnych dzieci''. Nowe zaintereso­
wanie światem dziecka rozwija się bowiem 
na zupełnie innej płaszczyźnie naszej 
świadomości. 

Na razie to nowe, przyjazne spojrzenie na 
świat dziecka objawia się przede wszyst­
kim tam, gdzie stykamy się z nędzą i cięż­
kim położeniem wielkich mas dzieci . Już 
sam fakt, że dochodzi do takiej konfron­
tacji, jest oznaką powstawania nowej men­
talności. Klęski głodu, epidemie i nędza 
panująca w wielu częściach świata nie po­
jawiły się przecież dopiero teraz. Zdarzały 
się zawsze. Możliwe, że do opinii publicz­
nej nie dochodziły o tym informacje. Sy­
tuację tę znały zapewne rządy kolonialne, 
uważały one jednak przerażającą nędzę 
mieszkańców tych obszarów kuli ziemskiej 
za stan naturalny. Przyjmowały ją za fakt 
i godziły się z takim stanem rzeczy, wyni­
kało to bowiem z ich kalkulacji. 
My jednak nie możemy zgodzić się na to, 
żeby dzieci wielu regionów świata musiały 
się zadowalać swoją często bardzo .ponurą 
egzystencją, jaką zesłał im los; nie może­
my wrzucić tych dzieci do jednego worka 
z ekologią, ponieważ ich jednostkowa, jed­
norazowa egzystencja zawiera w sobie 
szczególną siłę; a my cenimy w tych dzie­
ciach to, co w nas samych że ich prze­
znaczeniem jest życie. 
Znamienne jest to, że w przeciwieństwie do 
dawniejszych poglądów nie uważamy już 
dzieci świata za fenomeny geograficzne 
bądź etniczne i że często nie zwracamy 
uwagi na ich ,, egzotyczność''. Stały się 
nam tak bliskie (zauważą to zapewne ta·k­
że osoby zwiedzające tę wystawę), że nie 
są już dla nas ,,egzotyką '' łączy nas 
bowie·m z nimi nowa wspólnota egzy­
stencji. 
'Nie wystarczają nam przy tym tylko trans­
cendentne as•pekty tego zagadnienia. Przy­
pominam sobie z czasów mojej młodości 
skarbonki z klęczącym na nich Murzyn­
kiem, który przy każdym wrzuceniu mo­
nety do puszki kiwał głową. ·Pieniądze te 
były przeznaczone dla ,,biednych pogań­
skich dzieci", które były biedne, ponieważ 
nie zostały ochrzczone organizowano 
więc zbiórki pieniężne po to, żeby misjo­
narze mogli pojechać i je ochrzcić. Wów­
czas troszczono się o ich życie pozagro­
bowe, dzisiaj troską napełnia nas ich egzy­
stencja (nie miał to być przytyk pod adre­
sem religii w ogóle). Są dla nas istotami 
ciężko doświadczonymi przez los. I zada­
jemy sobie pytanie, dlaczego ten mały 
człowiek przyszedł akurat na świat, w któ­
rym panuje głód, a nie dobrobyt. Nie ma 
przecież podstaw, żeby ktoś bytował aku-
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rat w slumsie w Rio, a nie w domu boga­
tego bankiera w Nowym Jorku. 

Być może odczuwamy owe uwarunkowania 
losowe początków egzystencji dziecka tak 
silnie dlatego, bo jesteśmy dziś bardziej 
świadomi uwarunkowań losowych naszego 
poczucia tożsamości. Mówi się często o 
kryzysie poczucia tożsamości człowieka 
współczesnego. Wcześniejszym pokole­
niom poczucie tożsamości zapewniał kraj 
i naród, z którego się wywodziły, religia, 
stan społeczny, zajmowana przez nie po­
zycja. Człowiek nie był wówczas anonimo­
wy, często był nawet ceniony i szanowany. 

Wiele czynników, wpływających wtedy na 
poczucie stabilizacji, straciło dziś na zna­
czeniu i oddziaływaniu. Nowoczesna ruchli­
wość społeczna prowadzi do zaniku więzi 
międzyludzkich, wytworem masowego spo­
łeczeństwa staje się anonimowość. Jesteś­
my więc zmuszeni do wnikliwszego spoj­
rzenia na sprawy naszej tożsamości i do 
odnajdywania jej w naszej osobniczej, uwa­
runkowanej przez los egzystencji, w owym 
najwyższym wyróżnieniu, które może ofia­
rować rzeczywistość. Naszą tożsamość 
ugruntowują dziś nie tyle fakty kolektywne, 
ile egzystencjalne fakty jednostek. Nowe 
odkrycie jednostkowości w świecie współ­
czesnym rozbudza w nas zainteresowanie 
nieskończenie wieloma ,,jednostkami'' 
świata dzieci. Solidaryzujemy się z nimi, 
choć jest nam obojętne, jakie są rasy i na­
rodowości, na jakim etapie rozwoju się 
znajdują. Cechą tej świadomości jest także 
pojawienie się nieznanego dotychczas w 
krajach Zachodu powszechnego poczucia 
odpowiedzialności za świat dzieci. Wie­
my, że powinniśmy stworzyć dzieciom lep­
szy świat. Ma to związek zarówno z ich 
obecną sytuacją, jak i z zupełnie inną 
sprawą. Dzieci tego świata staną się pew­
nego dnia naszymi spadkobiercami. Spa­
dek był dotychczas pojęciem ograniczają­
cym się do kręgu rodziny. Ma jednak także 
inny wymiar. Sytuację, w jakiej znajduje 
się dzisiaj n as z świat, pozostawimy nie­
długo w spadku naszym dzieciom. Czło­
wiek ma niestety niekiedy wrażenie, że 
przy rozwiązywaniu problemów ogólno­
światowych niezbyt często myśli się o tym 
,,spadku''. Człowiekowi staje często przed 
oczyma upiorna wizja: Dzieci jako spadko­
biercy bankrutów. Nie pozostawimy im na 
pewno świata bez problemów. Lecz spo­
śród różnego rodzaju przymusów, wśród 
których żyjemy, oznaką postępu jest poja-

wienie się w naszej świadomości poczucia 
odpowiedzialności za świat dzieci. 
Można sobie teraz zadać pytanie, dlacze­
go zwracamy tak wielką uwagę na uwa­
runkowania losowe w egzystencji jednost­
ki, szczególnie, jeżeli jednostką tą jest 
dziecko, nie czyniąc tego w stosunku do 
ludzi w ogóle. Czy to sentymenty sprawia­
ją, że fenomen ogólnoludzki łączymy 
z ,,bytem dziecięcym''? 
Rzeczywiście, nasza postawa wobec świa­
ta dziecka jest oparta na procesie przeo­
brażania się świadomości, związanym z 
częstszym niż dawniej występowaniem 
uwarunkowań losowych egzystencji dzieci. 
Dorosłym, którzy zrobili karierę, lub urzą­
dzili sobie życie, udało się przesłonić mro­
ki swojego pochodzenia tym, co zdołali 
osiągnąć. Są już kimś dziecko jest tylko 
człowiekiem. Niewinność dzieci objawia się 
właśnie tym, że nie były one jeszcze nigdy 
,,kowalami swego losu'', nie można im ani 
niczego wziąć za złe, ani ich wyróżnić. Nie 
są niczym więcej jak tylko efektem swoich 
uwarunkowanych losowo narodzin. 
A przecież owo ,,niczym więcej'' lśni jak 
brylant. Elsa Morante zamieściła niegdyś 
w „La Storia' ' opowieść o małym Giusep­
pe, który będąc ofiarą prześladowań, roś­
nie w nędznych warunkach, ukrywany 
przez matkę, w przypadkowych miejscach, 
w biednych mieszkaniach, jego matka zaś 
jest narażona na ciągły strach, niedostat­
ki, trudy i upokorzenia. Giuseppe rozwija 
jednak w sobie zdolności, które bez wąt­
pienia nazwano by genialnymi, gdyby był 
dorosły. Akcja opowieści toczy się w ostat­
nich latach drugiej wojny światowej w ter­
roryzowanym przez faszystów Rzymie. Elsa 
Morante zastosowała tu interesującą me­
todę literacką przed każdyli\ rozdziałem, 
opisującym kolejny etap życia dziecka, jest 
umieszczona krótka kronika bieżących wy­
darzeń z dziedziny politycznej, społecznej 
i militarnej. Dzięki temu czytelnik obraca 
się raz w kręgu spraw ludzkiego życia, raz 
nieludzkiego życia publicznego. Sprawia to, 
że wyraźny staje się paradoks jak zda­
rzenia z życia małej jednostki, trzy- czy 
pięcioletniego dziecka, mogą zalśnić peł­
niejszym blaskiem niż pompatyczność w 
historii społeczeństwa, którym od wielu 
dziesiątków lat zajmują się historycy. 
Można przyjąć, że wśród zdjęć prezento­
wanych na tej wystawie uda się nam zoba­
czyć niejednego ,, Giuseppe'' . Fotografie 
nie ukazują ,,słodkich laleczek'', lecz przy-



kłady egzystencji, zebrane ze wszystkich 
zakątków świata. Jeżeli mają nam coś do 
powiedzenia, to zapewne to, że dzieci za­
chowały w sobie wiele rzeczy, które po­
stradali dorośli. Pewien starszy człowiek 
powiedział kiedyś: ,,Dzieci są tak miłe 
skąd biorą się więc ci obrzydliwi dorośli?''. 
Rozwój dziecka do stanu dorosłości ozna­
cza nie tylko wznoszenie się, proces doj­
rzewania i zdobywania, często jest to spa­
dek i strata. Dzieci pozwalają nam uświa­
domić sobie, co było w nas dobre, kiedy 
sami byliśmy dziećmi. Wystawa kończy się 
cyklem zatytułowanym ,,Pogodne serca''. 
To właśnie owa pogoda jest siłą dzieci. 
One mają ją jakby z siebie. A przecież 
jest skarbem, którego zdobycie opłaciłoby 

się mimo największych trudów także do­
rosłym. 
,,Zainteresowanie rodziny dzieckiem'' spo­
wodowało w początkach czasów nowożyt­
nych rozwój społeczno-polityczny. Zburzy­
ło zwyczajową ,,socjalność'' istniejącą w 
stosunkach między ,,otwartymi rodzinami'' 
średniowiecza. Nowe spojrzenie na świat 
dziecka pozostanie także nie bez wpływu 
na elementy życia społeczno-politycznego. 
Proces przeobrażania się świadomości, 
spowodowany przez nową solidarność z 
dziećmi, nie zatrzyma się na problemach 
związanych tylko ze światem dzieci. Nasz 
nowy stosunek do dzieci tego świata ma 
wielkie polityczne znaczenie. 

KARL PAWEK 
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Wszystkie dzieci są nasze (1 )• 
1. Mała wiejska dziewczynka naśladuje ta,niec 

dorosłych (Botswa,na). 
2. Sieroty w Kolumbii (2 stro0na okładki, fot. 

JLlr·ge.n Heinema1nn). 
3. Dz·iewczynka czeka wraz z i.n·nym·i dziećmi na 

codzienną rację wody w obozie dla uchodź­
ców (·połud•niowy Sudan), (1 strona okła,dki, 
fot. A'nde,rs E.ngma·n·n). 

4. Bliź·niaki spo'łka•ne ina tajwańs1kiej 'U11icy ma­
cha•ją na pożeg.na.nie fotografowi. 

5. Niewielk'ie towarzystwo (RFN). 
6. Szwa1jcars1ki chłop·iec z prezentem gwiazdko­

wym (1 strona ·okładki, fot. Hans Rudolf Ut­
hoff). 

7. Na targu w Tokio. 
8. ,,Wózki ·dziecięce" w .za·przęgu re.niferowym 

s.półdzielni hodowlanej leżącej na północ od 
Amuru. 

9. Mały pasterz w pobliżu jeziora Titicaca (Peru). 
1 O. W domu sierot w Tok'io. 
11. Mały Indianin ze szczepu Quero (prowincja 

C0us0c,o, Peru). 
12. Dziewczynka z okolic Dźa.jpuru (Indie). 
13. Pierwszy ,dzień w wiejskiej szkole (prowincja 

Ch ia•pas, Meksyk). 
14. Scena z o.kolie Chia·ng Mai (Tajla.nd·ia). Jedna 

z dziewczynek zjadła k.Juski, druga czuje się 
zawiedziona, bo ich 111 ie dostała. 

15. W klubie za.baw osiedla dla bezdom·nych dz'ie­
ci w K·olonii. W tle w·idać słońce, namalowa.ne 
. na szy'bie. 

16. Dziec'i z Antigua (Gwatema•Ja). 
17. Chł·opiec z La ,paz (Boi'i·wia). 
18. Dz.iewczy·n·ka z .plemienia Kenya. U·szy da,jac­

·kich dziewcząt są wyciąga•ne od najmłodszych 
lat. Im więcej pierScie·ni nosi w uszach kobie­
ta, tym ba1rdziej jest podziwia:na. Wyśmiewa 
się ją jednak, jeżeli ko•niuszek ucha się urwie. 

19. Ucze.nnica islamskiej szkoły dla dziewcząt 
(Makasar, lndo.nezja). 

20. Scenka ulicz•na z Katma.ndu (Nepal). 
21. 1Po okresie suszy pojawiły s·ię w Etiopii klęska 

głodu i nędza. 
22. Parada małych „księżniczek" (USA). 
23. Nubijska dziewc.zyna z Kau-Nyaro (Suda•n). 

Dziewc:zęta .nacierają .codzie•n·n·ie swoje ciało 
tłuszczem, mieszając go uprze·d·nio z żółtym 
i 1czerwonym ba,rw.nik·iem, które wyrab'ia się 
rozciera·jąc na pył miękkie kamienie. 

Tam, gdzie rzucił je los (2) 
24. Urodzone w świecie dobrobytu. 
25. U1rodzo•ne w świecie qło•du. 
26. „Łóżeczko dziecinne" (Morristown, USA). 
27. „Łóżeczk,o d·ziec'i•nne" w dziel•nicy p1ortowej 

Madras (Indie). 
28. Mały cygańs1ki żebrak •W Peću (Jugosławia). 
29. W Wielką Sobotę .na Fifth Avenue (Nowy 

Jork). 
30. Na terenach jazdy konnej (Anglia). 
31. Dziecko w obozie cygań skim (Camargue, 

F'rancja). 
32. Mali gośc ie przy weselnyrn to.rcie (Lozanna, 

Szwajcaria). 
33. Śniada•nie wielka•nocne w Warszaw·ie. 
34. Podczas wojny biafrańskiej w placówce misyj­

nej leżącej między Aba 'i E.nugu. Irlandzcy za-

---- -·--
~ Przypisy maiq nie tyle uzupełniać wymowę foto­

grafii, ile zwracać uwagę na same fakty. 

ko·nnicy jeżdżą codzie.nnie ciężarówką po oko­
licznych wsia•ch, zbierając ·na wpół zagłodzo­
·ne dziec·i. 

35. Dzi,eci wś·ród gości luksusowej resitauracji ·w 
We'necji. 

36. Pomocnice Matki Teresy karmią głodujące 
dzieci (Kalkuta). 

37. Kli•niko ortopedyczna w Heidelbergu - „con­
terga,nowe" dziecko k·o.ncentruje się na pró­
bach chodze.nia, opowia·dając jednocześnie z 
rad·ością o nowym dozna•niu: ogląda•niu świata 
z właściwej 1perspe:ktywy (RFN). 

38. Pokaz w Jo·ndyńsk·im klubie gimnastycznym, w 
1który·m wychowało s.ię wie·lu zawodników •naj­
wyżs.zej .klasy. 

39. Zidrowe ręce. 
40. Ręce „co·nterga.nowego" dziecka szyjącego 

przy pomocy specja.J.nie skonstruowanego urzą­
·dze.nia (szkoła ·w Okręgu Ruhry). 

LUDZK!E DZ!ECKO 

Przybysze i bezradni Judzie (3) 
41. 1Narodzi•ny w za0chod1ni •o•berlińskiej kli:ni·ce po­

łożniczej. 
42. Pierwsze chwile po urodzeniu (klinika położ­

nicza w Lubla•nie, Jugosław·ia). 
43. ,,Przybysz" pojawił się podczas walk a wy­

zwoJe.nie spod panowania. portugalskiego (luty 
1973, Gwinea-Bissau). 

44. Wa.ng Sie.n-chun, wiek: 1 dzień . 
45. Niemowlę w inkubatorze Centrum Chorób 

Serca w DLlsseldorfie. 
46. 0.jciec i syn w „przechowalni dla .dzieci" do­

mu towa•rowego w Ta.kio. 
48. Kobieta z plemienia Fula·ni ze swoim dziec­

:k iem (Kano, Nigeria). 
49. Q.jciec patrzy z dumą na swojego syna, któ­

rego kąpie w mied·nicy 1(Kamerun). 
50. Pie.lęg.nacja niemowlęc'ia w największym slum­

sie Bang·koku, ·K11,o,ng Thoey, gdzie nie •m•a a,ni 
·wody, a'ni ·ka•na·lizacji. 

51. c ,odzie.nny .rytuał wielu r·odZ·i'n hi1nduskich: 
Dziec.ko, leżące na .n.ogach babki, jest ·nac'ie~ 
rane porze·d ką·p·ielą olejem kokosowym. 

52. Dziecko nie zosta·nie oczywiście wrzucone do 
:kotła, przeszkadza tylk·o k·o1bietom w przyrzą­
dzaniu posiłku (Botopasi, Suri.nam). 

53. D.ziecko racz•kujące •w Ocea•ni•e Indyjskim Dar 
es-Salaam, Tanzania). 

54. W supermarkecie ·w Lusace (Zambia). 
55. U Cyganów ,na północy Węgier. ' 
56. Kobieta z koczow.niczego plemienia ze swoim 

·dzieckiem (okolice Erfoud, Maroko). 
57. Czte·r•olate:k w d·niu swoich ur.odzin (Birma). 
58. Matka z ind·iańskiego plemien·ia Ca·mpa „za­

pa.k·owała.'' swoje dzeicko w da,rowa.ne jej 
europejs.kie ubranie - ,choć ·czło.nkowie tego 
·plemienia chodzą z powodu ciepłego klimatu 
od setek lait prawie nago (dorzecze Amazonk i, 
wschodnie Peru). 

59. Plemię Samburu z pół.noc,nej Kenii: młoda 
kobieta z dzieckiem i nowo•narodzonym jag­
nięciern na ręku przed swoją chatą. 

60. Na targu w J.n Ga.Jl (Sahara, Niger) - matka 
z ·dzieckiem cze:ka na s·woją rację cukru. 

61. Dziec·i z H.ong·kongu (3 stro,na •o.kładki, fot. 
Erwin Knei·dinge,r). 

62. Chłopiec .ze swoim młodszym bratem (północ­
:no-za.chodn ia Namib'ia). 

63. Dajackie 1kobiety z górriego biegu rzeki Maha-



kom no Borneo noszą swoje dzieci w nosidle 
bogato zdobionym perlami, przytroczonym d~ 
gołych pleców. 

Bezpieczne (4) 

65. 
66. 

68. 
69. 

70. 

71. 

72. 

73. 

7 4. 
75. 
76. 

77. 

78. 

79. 
80. 

81. 
82. 

83. 

84. 

85. 
86. 

87. 

88. 

U matek 
Matko z dzieckiem (Kalkuto). 
Dziecko z .rodziny włosko-·indiońs:kiej (Yonkers, 
Nowy Jork). 
Obrazek ,z Fifth Avenue (Nowy Jork). 
Mł·odo ·motka z nubijskiego :plemienia Meso­
k1n (Sudo·n). Białe znaki no jej ciele oznacza­
ją, że ka.rmi jeszcze dziecko piersią i stonow·i 
tabu dla mężczyzn. 
Kurdyjsk? matko ze swoim dzieckiem (wschod­
nia Turcjo). 
No P.ołudniu Pusty.ni Syno·jskiej: Matko z 
dz1eck·1em czeka no wpuszczenie do ośrodk::i 
zdrowia, do którego izraelski lekarz przybywa 
ro.z w tygodniu. 

U ojców 
Ojciec i dziecko no Festiwalu Hare-Kriszno 
(Lo.ndyn). 
Podcza.s ofen•sywy w św:ię!•o Te! (l·u!y 1968, 
Wietnam). 
M.lo1dy ojciec ze swoim dzieck'iem (Londyn). 
Sjesto w Andoluzj-i (Hiszpanio). 
Kobieto z plemienia Kusose z dzieckiem w 
„drzwiach" swojej glinianej chaty (Ghano). 

W rodzinie 
Cygańska rodzino w podróży (Limerick, lr­
lond io). 
Ojciec .Rosjanin, •mo•tko ome·rykońsko Murzyn­
ka, dziecko u•roczy :mula•! <(Br,ooklyn, N10•WY 
Jork, USA). 
Rodzina z Puerto Rico. 
Dojo·cki •Ojciec wre.ca wieczorem ze swoim 
synem do domu (4 stro.na okładki, fot. Yicto·r 
Engelbert). 
Ferie na Hawajach. 
Przy rodzinnym stole z okazji święta zbiorów 
(Nevado City, USA). 
W rodzinnym gronie (zachod.nie wybrzeże 
Afryki, Cotonou, Benin). 
Małe „co nieco" górnoboworskiej rodziny 
ch!opsk iej. 
Trzy.pokoleniowa rodzino neapolitańska. 
P·ogodny świat forme-rskiej rodzi•ny (USA). 

W świecie tradycji 
Ortodoksyjny chasyd ze swoimi c.zteremo sy­
nami przed „ścianą płaczu" (Jerozolimo). 

W świecie obyczajów 
Nubi!skie. plemię w Nyoro: Dzieci uczestniczą 
•codz1enn1e podczas zachodu słońca w tańcu 
w.si" .. Dorosł.y człowi e k plemienia uczy i~ kro­
kow 1 rytm1cz•nego poruszania ciałem. 

Duże dzieci opiekują się małymi (5) 
89. Nawet podczas zabawy dziewczynko nosi 

·m!od~zego brata no pleco·ch (Ho•ngkong). 
90. D~1ec1 z plemi·enio Meosów •we wsi leżąc•ej no 

poi.noc od Ch1o·ng Moi (Tajlandio). 
91. Dzieci koczowników z Sahary. 
92. Mola dziewczy.nko op·iekuje się młodszym 

bratem, pod·czas gdy rodzice sprzedają no 
. targu warzywa (Cusc·o, Peru). 

93. 

94. 

95. 

96. 
98. 
99. 

1 oo. 

1o1. 

102. 

Molo dziewczynko . zo.jmuje się sw.oją sio­
s~rz~c.zką,. przę.dąc je•dn•oc.ześ1nie w·eł:nę z 1om. 
P1ęc1•oletn·10 dziewczynko :z 1plemie1nia Meosów 
no c•o dzień opiekuje ·się sw·o'i•m brot·em. 
Szwedzk·i chłopiec karmi najmłodszego człon­
ka rodziny. 
Bracia (Kamerun). 
Dzieci ze slumsów (Coroca.s, We.nezuelo.). 
Dziecko c.zeko no powrót rodziców z połowu 
ryb, trzymając śpiące~o b·roto no plecach (Ko­
reo Po!·u·dniowo). 
Dziewczy•nki niosą młodsze rodzeństwo do 
„land•rovero" służby zdr·owio (północ.no Suma­
tra, lndo.nezjo). 
Obrazek z neapolitańskiej Via Forcello: „męż­
czyzno" w rodzin·ie. 
Odpowiedziol.ność za młodsze rodzeństwo (Li­
mo, Peru). 

Dzieci i Judzie starzy (6) 
103. Sąsiad (Belgia). 
104. Pierwsza 1rocz·nico u:rodzin (Chile). 
105. Pr~wnucze·k czyta elementarz pradziadkowi 

ktory sam był .niegdyś nauczycielem (RFN). ' 
106. „Stro1e.dzy" (ZSRR). . 
107. Storz~·c opi~kuje się ma.lcem, którego rodzice 

procują "'! jednym z państwowych zokło1dów 
produkcy)'nych (M·o•ngoi'io). 

108. P·og·odne ~erco (Sikkim, Himalaje). 
109. P·rzy krowę·dzi krote•ru wygasłego wulko1nu 

(Boli). 
11 O. Scen'ko uli·cz·na z Północneg·o B·onneo. 
111. Bo·bcio i wnuc.zek urotowo1n i z powodzi (do­

l ino Indusu, Pakistan). 
112. Przekupko sprzedająca jarzyny nos·i stole no 

pleco·ch swojego wnuczko (Singapur). 

Malcy i olbrzymy (7) 
113. Ofiaro „olbrzyma" (Osako, Japonia). 
114. Spotka.nie z Don Kichotem (okolice La Man­

czy, Hiszpa·nio). 
115. Pyto·nio stawia.ne olbrzymiemu ojcu w Muzeum 

Sztuki Orientalnej (Moskwo). 
116. Automat dla olbrzymów (Polsko). 

Niemy dialog (8) 
117-124. Kaw·ior·nio w Singo.pu•rze: Dziecko pró­

buje nawiązać konto·kt ze swoim ojcem, zmę­
czony'.'11 ry·kszorzem. Nie chce, żeby zos•ną!. 
w koncu rezyg·nuje i samo zasypia. Fotoara­
f1c21no sekwencjo bez jakichkolwiek gier ·for- • 
molnych. 

SPOŁECZEŃSTWO S!Ę~.A.. PO DZ!ECKO 

Dzieci w kolektywie (9) 
125. W k.ot.oli.ckiej szkole w Kioto (Jo.penia). 
126. Przeja7dzko ma.luchów z p•rzedszkolo (NRD) 
127. Dzieci w dornu dla samotnych matek (M ·ono~ 

chium). 
128. Sieroty w Wietnamie Połud.niowym czekojoce 

·no adopcje i wyjazd do Europy bądź do USA. 
129. Przedszkole w Szanghaju (Chiny). 
130. Dom sierot prowo•dzony przez orgo·nizocję 

Terres des Hon:imes (Wietno·m Połu·d•niowy). 
131. Ob·iod dla dz1ec1 pozbawionych domu. środki 

no te·n cel przeznacza pewno za.ko.nnico (Ko­
lumbio). 

132. W szk·ole co!odzienego pobytu (Kubo). Dzieci 
spożywają posiłki w stołówce. 

I 

I 

133. W żłobku szkoły przysposobienia zowo·dowe­
go ·d Io ·mężatek (Tehera•n). 

134. Gim1no.styko no dziedzińcu szkoły podstawo­
wej (Pekin). 

135. Dzieci z komu•ny w Loyon przed jedną ze 
ścia•n szkoły, u·dekorowo·ną przez nauczyc·ieli 
(Chiny). 

136. Wychowanice zakonnic (W/o.:hy). 
137. Dzieci L1czestniczące w uroczystości zorgani­

zowan ej z okazji przybycia ko·nclerza RFN 
(Na•nkin). 

138. Korowód młodzieży w rocznicę zdobycia nie­
podleg!ośc· i (Senegal). 

W przedszkolu (1 O) 
139. Lekcjo rysunków (Nankin). 
140. Pr.zedszkole no do:chu ·wieżowca (Ho.ngkong). 
141. Lekcjo rysunków i robót ręcznych dla malu­

chów (Flomott, Szwajcario). 
142. Lek·cjo rysu·nków w Schliern (Szwajcario). 
143. Malo Japo•n.ko no kursie ma.Jo:rskim Biblioteki 

Mło·dzieżowej w M·oino·chium. 
144. Korrido w 1przedszkolu w Offenbach (RFN). 

Dzieci sa1me zr·obiły g!•o.wę by•ka. Reguł walki 
nau·czyły się od hiszpońs1kich gostar.beiterów. 

145. „Dziec·ięcy sklep" we F.ra.nkfurcie. Dzieci zro­
biły sobie same sklepową ladę. 

146. ·Przed szkole (To le·ce, oko I ice Borcie oux). 
147. Rysu•nki dzieci ·no dziedzińcu s.zkoły w Nlirtin­

ge.n (RFN). Temat: Wesele r.oku. 
148. Artyści ze szkoły malarstwa w Kassel (RFN). 
149. Japońskie p1rzedszk·oloki no wycieczce w Kio­

to. 
150. Sześciolatki w togach i biretach do.ktorskich 

otrzymują w •nowojorskim p·rzeds.zkolu swój 
1pierwszy dyplom. 

Ludz'.<ość uczy się alfabetu (11) 
151. Szkoło Koranu w Libii. 
152. Dz:i,eci uczą się liczb :przy 1p1omocy drągó·w. 
153. Lekcjo rachunków ·w wiejskiej sz~ole ·leżącej 

ino bo•liwijskim płaskowyżu. 
154. Pońs:!1W·owa szkoło •powszechna w dol.i.nie 

Gwembe (Zambio). 
155. Chi.opiec należy do ·koczowniczego plemienia 

mohometońskieg·o. Ch.o·dzi do szkoły .Koranu 
i recytuje wersety z tablicy przy1kozoń (Ma­
ya.le, pó!no•cno Kenio). 

156. S.zk·oło Kora.nu (Manra:kesz). 
157. Klasa .szkolna (Bali). 
158. Szkoła dla .dzie·wcząt (Afganistan). 
159. Nauko matematyki w pierwszej klasie szkoły 

powszechnej (RFN). 
160. Zo:wieron ie znajomości z liczbom i w szkole 

p·ows:ze.chne•j (Zambio). 
161. W szkole dla lndio·n Quer·os, no wyżynie le­

żącej 3500 m npm. (Peru). 
162. Loborator·ium do nauki języków w tokijskiej 

s.z·k·ole. 
163. Szkoła w Coli (Kolumbia). 
164. Na•uko pisania w szk.ole w Tokio. 
166. W szkole lu·dowej w Izmir.ze. 
167. Mongolskie dzieci ze •szk•oly podstawowej w 

Silinghot. Dwa rozy w roku pracują na. roli, 
'każda .klasa uprawia swo·je ,pole. 

168. Dzieci ·w sz·ko·le prowadzonej p1rzez „Mob·ile 
Creeches Organ i sati on", indyjs,ką orgo:nizocję 
c harytatywną, pomagającą p.ra cującym za·wo­
d·owo matkom. 

169. W dzi·ecięcym atelier Yasota 1w Kettwig (R.FN). 

170. D.zieci uprawiają trody·cyjną muzykę chińską, 
·grając no „księżyco·wych g itaroch" (Szo,ng­
hoj). 

171. Dzieci malują podczas międzynarodowego 
sympozjum pia.stycznego w Li•n.dou no.ci Jezio­
rem Bodeńskim (RFN). 

172. Przed przedstawieniem dziecięcego baletu ze 
szkoły w Esse•n. 

173. Lekcjo robót ręcznych w niemie:kiej szkole 
dla dziec·i dyplomatów (Moskwo). 

174. Ucze·nnice „Parkway Progromms" w Filadelfii 
(USA) pod.czas lekcji wychowania muzycz­
nego. 

175. Koncertujące dziecko (Boi i). 
176. Mały florecisto przy drodze (północno Taj-

landio). 
177. Ko·niec le·kcji w Polsce ... 
178. . .. i w Ouogodougou w Górnej Wolcie. 
179. Przyjaciele w drodze do szkoły (Rzym). 

W świecie mass-mediów (12) 
180/181. Tele:wizjo r·ozszerzo horyzonty dzieci. Na­

wet jeżeli istnieją prog.ro•my dla dzieci, to i to.k 
nie sposób kontrolować, co ogląda dziecko. 
Dzie·ci poz•noją problemy i pojęcia ze świata 
d·orosły·ch. To1kże telewizjo niweczy odrębność 
·dziecięcego śwJo1o. 

182. W perku rozrywki •w Tokio: Chłopiec ogląda 
w automacie film krótkometrażowy. 

183. Moly czytelnik .gazet (Jerozolimo). 
184. Mole dz•iecko 1p1rog1nie ·schwycić to, co ·widzi. 

O tym, że obrazy, nawet ruchome, nie są 
przedmiotami trójwymioro·wymi, musi się do­
piero przeko•noć samo. 

185. Dzieci bardzo wcześnie poznają metody po­
sługiwania się środko•mi komunikacji. 

186. Chłopiec, który przystąpił przed chwilą do 
pierwszej komunii, oglą.do gablotę paryskiego 
noc1nego lokalu ze .zdjęciami ze strip-teosu. 

187. W każdej wol•nej .chwili młody sprzedawca ga­
zet ze starej dzielnicy Hongkongu rozczytuje 
się w magazynach ilustrowa:nyc.h. 

188. Oczekiwanie na projekcję filmu (Dżakarto, In­
donezjo). 

189. W każdą sobotę odby·wo się w Mediolanie 
„Fiero di Sinigo·lio", ta:rg, .na którym sprzedaje 
się stare książki i komiksy. 

190. W kościele w Alti:itting (RFN) dzieci oglą·dają 
historie obro.zkowe w storodaw·nych księgach 

•opo1wio1dający·ch •o cudownych zdarzeniach. 
191. Zclziwione dziecko prze:d obrazami w Galerii 

T·retio·kowskiej (M·oskwo). 
192. Moly człowiek przed olbrzymimi molowidło·mi 

w Starej Pinakotece (M·onochium). 
193. Ready ma·de Ma:rcello Duchom.pa w Moderno 

Museet (Sztokholm). Dla dziecko •nie ma on 
funkcji artystycznej, lecz wyłącz:nie pierwot­
:ną. 

Sprawy religii (13) 
194. Podczas procesji we Włoszech dzieci znaj­

dują wiele radości w bo.rakowych formach 
i ubiorocl1 ludowej religii. 

195. Procesjo w Wielki Piątek w Medynie del Rio 
Secco (Hi szpon ia). 

196. Procesjo Bożego Ciała we Wrocławiu. 
197. W drodze do kościoła, w którym przyjmie 

pierwszą Komunię św. (Ciudad Juórez, Mek­
syk) . 

198. Procesja w Warszawie. 
199. Dziecięca procesja w Sewilli. 



200. W wiejskim kościele w Bregenckim Lesie 
{Yora1Jberg, Austria). 

201. Chrzest w starym k·ościele cystersów w Si:idra 
Rada (Szwecja). 

202. Konfirmacja w kościele pod 1wezwa1niem św. 
Piotra (Hamburg). 

203. Dzieci zebrane wokół ołtarza podczas mszy 
d·omowej w podmiejskim osiedlu Volta Red·o·n-
1da (Meksyk). 

204. Nauk·a re·lig.ii w szko·le ludowej w Nigeri,i. 
205. Bierzmowanie w Wa.rszawie. 
206. Swięcenie zwierząt domowych w Guadalajara 

(Meksyk). 
207. Rodzina podczas modlitwy przed jedzeniem 

(USA). 
208. Po procesji w Wielki Piątek - ·dziecko u gro­

bu CJ1rystusa (Brazylia). 
209. Dziecko zapala świecę św. Sarze, patronce 

Cyganów - kościół w Saintes-Maries de la 
Mer (połud.niowa Francja). 

210. Podczas Kongresu Eucha·rystycznego (Bom­
baj, 1964). 

211. P·o ce1rem·onii bierzmowania mediolańskie dzie­
ci zakładają opaskę na czoło 1namaszczone 
p1rzez biskupa. 

212. Nowicjusz niesie krzyż podczas procesji wiel­
'kanoc.nej Kościoła Koptyjs.kiego (Addis Abe-
1ba). 

213. Młoda dziewczyna w trakcie pielgrzymki do 
Hi·ndubrauch_ zatrzymała się na modlitwę w 

!kościele katolickim w Colo·mbo (Sri Lanka). 
214. Dziecięca służba boża w żydowskiej synago­

dze (Dusseldo•rf). 
215. Procesja wielkainoc.na na wsi St. lg.nacie, 

idąca skrajem dżungli (okolica Santa Cruz, 
Boliwia). 

216. No•wicjusz w czasi e „Timket", na·jważniejszego 
święta chrześcija1n koptyjs·kich (Wyżyna Abi­
syńska). 

217. Mnich-dziecko w drodze na święcenia (wieś 
Myin:ka.ba.-Paga.n, Bi1rma). 

218. W czasie religij·nego święta ·dzieci niosą re-
likwiarz ulicami Tokio. 

219. M.n ich-dziec1ko w kla·s.ztorze w Ba.ngko·k·u. 
220. Modły do Boga Ge•nesz (Nowe Delhi). 
2.21. W świątyni w Kuala Lumpur. 
222. Buddyjscy mnisi-dzieci w d1niu wstąpienia do 

'k I a s.zto ru. 
223/224. Za•dziwia1jącą władzę du.cha nad ciałem 

wy'kazują indyjscy wierni podcza.s hinduskiego 
Ś•więta Thaipusam ku czci boga Ma.ruga, syna 
Sziwy. W swoich medytacjach dochodzą d·o 
1akiego stanu, w którym nie czują bólu, gdy 
przebija s i ę im język bądź pol iczki srebrnym 
O·strzem. Rany nie krwawią, nie zostają po 
•nich także blizny. Dziw:ne jest, że to właśonie 
dzieci obja.wiają taką siłę ducha. U góry: 
Podczas hinduistycznego święta w mieście­
-ś·wiątyni (okolice Katmandu, Nepal). U do­
łu: Czterna·stoletn i chłopiec, wybrany przez 
rodzi ców do ·noszenia „vel" (okolice Kuala 
Lumpur). 

225. Egzorcyzmy przeprowadzane na opętanej ja­
koby przez diabła dwunastolatce . (Tewatte, 
Sri Lanka). Egzorcysta wykrył ·diabła w szyi 
dziewczy·nki. 

226. Sześcioletnia dziewczy.nka jako żarliwa wiel­
bicie lka indyjskiego guru Maharaji (Londyn). 

Wvchowanie polityczne (14) 
227. Parada protestanckiej organizacji młodzie7owej 

w Belfaście. 

228. Demonstracja w Kairze. 
229. K·omu•ni•s.ty•czne poz·dro·wie1nie pod.cza·s zebra•nia 

wyborc·zego Wł.P:K. (Rzym). 
230. Młody pionier MPLA w A.ngoli. 
231. Cała kla·sa w Muzeu·m Lenina w Moskwie. 
232. Parada na, Pla1cu Czerwo·nym w Mosk·wie. 
233. Dziec i szkol.ne, które liczą sobie tyle sa1mo 

lat c·o niepodległa Zambia, defilują w rocz­
.nicę zdoby·cia niepo·dległości przed prezyde•n­
tem Ken1nethem Kau.ndą. 

234. Kur·dyjs1kie dzieci śpiewają pieśni ·o wa·lce wy­
zwo•leńcze1j .p1rowadzo1nej przez ojców. 

235. Dziewczęca g·rupa MPLA (A•ngola). 
236. Dziec·k·o uczestniczące ·w oemo•nstracji (Na1n­

k in). 
237. Ga:zet1ka ście•n·na w pekińskiej szkole ludowej 

u.kazu'je prze·wodniczącego Mao wśród pio-
' . •n1erow. 

238. Przedszk·ole na tere1nie pa·rku public·zneg·o w 
Buc·ha·r.ze (ZSRR). 

239. Pion ie1rzy na zebra·n iu wy·borczym SEW (Ber­
i i n). 

240. Pio·n·ierzy zwie1dza•ją Miejsce Pa1mięci „Iskra" 
(Li·ps•k). 

241. Mu·sztra w chińs.kim ,przedsz·kolu. 
242. Cwiczenia w strzelaniu (Pa.łac Dziec·i, Pekin). 
243. P·rzy.zakładowe przed1sz'kole fa·bry1ki maszy1n 

(Peki•n). 

Broń jako zabawka (15) 
244. Szalony „strzelec" na ulicy Nowego Jorku. 
245. Dzieci •wietnam~kie bawią się w woj·nę pod­

·Cza•s woj.ny wietnams'kiej. 
246. Babcia poda•rowała s•wojemu wrnuczkowi z 

okazji święta Trzech Króli pistolet (Madryt). 
247. Pionie:r M·PLA (A•ngola). 
248. „Str•zelec" na cme1ntarzys1k·u starych samocho-

dów koło F1rankfurtu. 
249. Podarunki gwiazdkowe ·d·Ja dzieci. 
250. Zaba1wa w za·bija.nie. 
251. Fascynacja 1milita1riami wys'\a,wionymi w witry-

nie s'klepu z zaba1W·ka1mi (RFN). 
252. Dwustop,nio·we ra·kieiy-za,bawki w Los Angeles. 
253. „Bitwa ga•ngisterów" w St. Pa·uli (Hamburg). 
254. Zaba:wa w wojsk·o w ge•ne·ws•kim par.ku. 
255. Fa1natyc.z•ny strzelec w lunaparku (Tokio). 

i'.ołnierze-dzieci (16) 
256/257. Picnie1rzy MPLA (Luanda). 
258. Dwu1nastoletni żoł.nierz •rarniony o•dłamkiem 

•g1ranatu (Ph1nom-Pe.nh). 
259. Ten trzynastolaitek wstąpił do wojska, żeby 

zarpe1wnić siwoje•j rodzi·nie rracje żywn·ościowe. 
(Kampucza). 

260. Ż·Ołrnie-rze-dzieci w Kampuczy. 
261. s.zk·o'lenie wojs:k.o•we dla dzieci w jednym 

z o·bozów „El Fatah". 
262. Miesz•kaniec internatu Frelimo uczy się ob­

chodzenia z bronią palną. 

Ofiary wojny (17) 
263. Obóz dla dzieci uchodźcóvv w czasi e walk 

w Ba·ngladeszu (okolice Kalkuty). 
264. Dziec.ko popa1rzone rnapalmem podczas wojny 

wietna·ms1kiej w s.zpitalu Caritas w Sajg·onie. 
265. Po·dczas bomba1rdowa1nia obo.zu dla uchodź­

ców zginęli .ich rodzice. 
266. Rodzina pozbawiona rdachu nad gło·wą błądzi 

ulicami Hue w czasie walk o to miasto. 
267. Zag•ubione dzieci w obozie dla uchodźców. 

• 

i 

268. Ra·nine dzieci przewo.żo1ne d1rogą lo·tniczą do 
E•u1ro1py. 

269. Niemowlę po bo·m•bardo·wa1niu. . 
270. Poparzo•ny na.pa·lmem ·chł·opiec na sta·tku szp1-

ta.Jnym „Helgolan1d". 

ŻYCIE DZ!ECKA 

Zabawa (18) 
271. „Matka" .i „dziec.ko" (RFN). 
272. Mamo lalek (USA). 
273. Z ulubieńcem na •plecach (Lagos). 
274. Jeź·dziec (Ha·mbu1rg). 
275. W warszawskim teaitrze Ja.Jek. 
277. Klo•w1n Bozo w stu·dio telewizyjnym w Bo­

sto•nie. 
278. Dzieci przygotowują się do odegrania pa·nto­

mimy, która ma być prote·stem przeciw:ko 
u·więzierniu ich ojców (Lima). 

279. 

280. 
281. 
282 . 
283. 

284. 
285. 
286. 

287. 

288. 

289. 

290. 

291. 

292. 
293. 
294. 
295. 

296. 

297. 

298. 

299. 

301. 

302. 
303. 
304. 

305. 

Zabawa w dorosłych 
Za·ba•wa w de1ntys.tę - .na•stępnego ·d1nia d.zieci 
poszły 'bez obaw ·do pra1w1dzi1wego de.ntysty. 
Fryzjerka (USA). 
Kire1wcowa (HoJa.ndia). 
Ku·charka (USA). 
Ma·ma z niemowlęciem (Finla1ndia). 

Przebieranie się 
K·e I.n er i k l•o win . 
Damy •na podwórku. 
Państwo mło•dzi. 

Zabawka zrobiona własnoręcznie 
W szkole na pół·noc o·d Bulawayo (R101de.zja) 
chł·opie·c ba1wi się tańczącymi lalkami. Spie•wa 
przy ty1m uderza1jąc się ·dłońmi po udach, 
mario1netki tańczą .do rytmu. 
Auto zmajstrowane przez dziecko z misji nad 
irzeką Kongo. 
Dzieci imigrantów afrykańskich bawią się na 
jednym z londyńskich podwórek w zrobio.nym 
przez siebie pojeździe. 
Na placu zaba:w przeznaczonym dla dzieci 
upośledzonych fizycznie i psychicznie (Lon­
dy1n). 
Dzieci ,,odgrywają się" za swoje mizerne by­
towanie w obozie dla mieszkańców slumsów 
(Dakka, Bangladesz). 
Ciuciubabka (Gwatemala). 
Ska•ka1nka na 115 Ulicy Harlemu (Nowy Jork). 
Zaba·wa w żoł.nierzy i guerillos (Kongo). 
Plac zabaw jednego z osiedli w Gutersloh 
(RFN). 
We ·wsi nad rzeką Nam Ngum (La•os). Maska 
dziecka jest związana z tradycją świątyni. 
Umalowa1ne i zamaskowane dzieci oczekują 
•na jednej z ulic Nowego Jorku na słodycze 
od przechodniów. 
Grupa artystów zorga.nizowała w San Fran­
cisco niewielki cyrk, w którym mogą wystę­
pować dzieci. 
Na jed.nej z weneckich ulic dzieci bawią się 
'lata.wcem, który jest jednak zbyt szeroki jak 
na rozmiary tego zaułka. 
Trzylatki z Japonii bawią się przy pomocy 
własnego ciała. 
Jazda konna w FiJa.delfii. 
Szaleństwo. Berlin Zach. 
Woda to ulubiony element dziecięcych zabaw 
(RFN). 
Na południowych wybrzeżach Portugalii. 

306. Trofea uczniów szkółki pływackiej w Mona­
chium: najmniejsza dziewczynka jest mistrzy­
nią świata dwulatków w nurkowaniu i czasie 
pływania. 

307. Dzieci z nowego osiedla. Sesto Fiorentino 
(Włochy), zafascynowane pływającą zabawką. 

308. Taniec z kijami w czasie procesji buddyjskiej 
na ulicy Mahabalipuram (Indie). 

309. Zabawa przed glinianą chatą (Al Bókki, Li-
bia). 

31 O. Mecz ping-ponga w jednej ze szkół RFN. 
311. Piłka nożna w Soweto (RPA). 
312. Dziewięciolatki rozpoczynają karierę piłkar­

ską, prowadzącą często do zawodostwa (Pół­
nocna Karolina, USA). 

313. Na wystawie lotniczej w Paryżu: Chłopiec 
przygotowuje się do skoku z dwunastometro-. . . 
weJ w1ezy. 

314. H·okej .na :lo•d.zie na jednej z ulic N·oweg•o 
J·orku. 

315. ·Kier·oiwcy wyścig·owi (Polska). 
316. Swię·to ka.rna1wało·we w d·omu dziecka w Du­

sseldorfie: Dzieci identyfikują się z bohatera­
mi seriali telewizyjnych. 

317. W Parku Dzikiego Zachodu w Los Angeles. 
318. „Widzowie" podczas święta sportu (Kamerun). 
319. Dzieci bawiące się na ka·miennym megali­

ty•c.znym 'kręgu {Senegal). 
320. Taniec z sierpami w wykonaniu ka·meruńskich 

.dzieci. 
321. Dziecięc·a ·ka1pela górn.icza jednej z 1polskich 

kopalń. 
322. W świetlicy (USA). 

Ulica jako przestrzeń życiowa (19) . 
323. Dzieci zachowały „atawistyczny" zwyczaj: 

plączą się po ulica.eh. Tutaj jest to związane 
z kąpielą (Teheran). 

324. Mali przechodnie w Sza·nghaju. 
325. Na jednej z ulic Palermo. 
326. Ulicznicy z Filadelfii. 
327. Puszczanie baniek mydlanych na jednej z ulic 

Tokio. 
328. W slumsach Bombaju. 
329. Powrót ze szkoły (Antigua, Gwatemala). 
330. Dziecięce zabawy na Portobello Road (Lon­

dyn). 
331. Gimnastyka na jednej z ulic Szanghaju. 
332. W państwach •uprzemysłowionych •U•lica •prze­

staje być miejscem dziecięcych zabaw. 
333. Niebezpieczeństwo czyhające na ulicy. 

Trzeba przy tym być (20) 
334. Wszystkie zdarzenia jakie mają miejsce na 

ulicy przyciągają dzieci: Kataryniarz w Bre­
mie. 

335. Dzieci bawiące się na ulicy dołączają spon­
tanicznie do ślubnego orsza·ku (Neusiedl am 
See, Austria). 

336. U szewca w Nazarecie: Jedna z dziewczynek 
przyniosła but do reperacji, trzy pozostałe 
chcą przy tym być. Wizytę ułatwia to, że 
zakład jest prawie na ulicy. 

337. Warsztat rzemieślniczy w Meksyku jest oblę­
żony przez dzieci. Wejście nie jest wzbro­
nione! 

Pokój dziecinny (21) 
338. W krajach uprzemysłowiony~h miejscem dl.~ 

dz1ieci ·nie jes:t 1już uli·ca, ·lecz ·IZ•ol•owa1ny ,;pokoJ 
·dziecinny". 

339. Telewizor w dziecinnym pokoju (Nowy Jork). 



340. Feudalna „łączka do zabaw" (Anglia). 
341. Miejsce dla dziecka w społeczeństwie kan-

• sumpcy1nym. 
342. „Pokój dziecinny" podczas Festiwalu Kama­

kura (Yokote, Japonia). 
343. W pokoju dziec innym znalazło się jedzenie, 

jest więc okazja, żeby nakarm ić zwierzęta-za­
bawki. 

344. St ud iowan ie reguł gry. 
345. Ulubione miejsce w czasie wyjazdu na urlop. 
346. Jazda konna w pokoju. 
347. „Pokój dz iecinny" wielodzietnej biednej ro­

dz iny: 'rolnicy z pólnocno-wschod·niej Brazylii 
mieszkają w jed.nej izbie pełnej dzieci. 

348. Siedmioro dzieci w jednej izbie domu sto­
jąceg o na peryferiach Bogoty (Kolumb ia). 

349. Rod zina robotnicza (Monach ium). 

Praca dzieci (22) 
350. ·Po·maga1nie zmęczonej matce (Tel Awiw). 
351. Trzyl etn,ia dziewczy.nka czyści podwórko przy 

pomocy .miniaturowej szczotki do dywa•nów, 
1którą dostała •na urodziny (Nowy Jork). 

352. Japo ńscy ucz·niowie s1prząta.ją swoją !klasę. 
353. Mały pasterz ,kóz ze wsi l eżącej •na Wyżynie 

Erytrejskiej nie ma czasu na naukę w szkole. 
354. Pod koniec tygod·nia dziec i s.przątają wiejską 

ul1icę (Boliwia). 
355. Dz ieci pomagają ·rodzicom przy przekopywa-

1niu pola (Ch iang Ma·i, Tajla·ndia). 
356. Dziecko fe llacha ze •wsi l eżącej •w pobliżu 

L·uksoru (Egipt) niesie wodę ze studni. 
357. O drwalach z Liptowa (CSRS) pow1iada się, 

że rodzą się z siekierą ·w rę·ku . 
358. „Woziwoda" z Rzym•u. W przypadku awar ii 

sieci 1wo·dociągawej malec zarabia w ten spo­
sób parę li·rów. 

359. Wiele kilometrów liczy d·roga, jaką muszą 
przebyć ·dZlieci 1niosące z gór drewno i chrust 
do domu. 

360. Pucybut z Seulu. 
361. „Wagowy" z Bangkoku. 
362. W·rocławs'ka kwiaciarka. 
363. Dzieci pracujące w wytwór1n i dywanów w Is­

fa·ha·n ie (I ran). 
364. Chłopiec pracu.jący na polu ryżo1wym (o'kręg 

Kohrogo, Mali). 
365. Sprzeda·wca ·bułek na Sycylii. 
366. Ga,zeciarz z Pale•rmo. 
367. Roznosiciel wody z Rio. 
368. Dz,ieci wyiplatające kosze (Ma.dera). 
369. W warsztacie krawiec.k.im (K•asz•mir, lnd·ie). 
370. Dzieci jako tragarze w cegielni (B·ogota., Ko­

·lumbia). 
371. Dz ieci prac•ujące przy •wyrabia1niu ka1szm1irs1kich 

dy1wanów (Ind ie). 
372. D.zieci pracujące .na pla:ntacj i tyto·niu (Pól1n·oc-

1na Karolina, USA). 
373. Tężnie na 1pólwysp ie Guaji ra w Kolumbj,j. Dwie 

•małe indi ań s1k ie dzie·w·czy1n'ki no·szą ·do cięża­
rówek sześćdziesięcio1kilog·ramowe wor.k,i z 
s olą. 

374. D.ziec i pracujące w cegielni (Nang lo i, Indie). 

Dzieci upośledzone (23) 
375. Pięc io l e tn, i „conterganowy" chłopiec, grający 

w piłkę ze swoją siostrą (Rf.N). 
376. ,,Conte r.ganowe" dziec·ko (RFN). 
377. Rodzina De Bold z San Fra·ncisco wychowuje, 

oprócz czworga własnych, siedmioro upośle-

dzonycl1 dzieci, p ięcioro małych uchodźców 
1wietnam·sd'kch i dwie dziewczy·nki murzyńskie. 

378. W ce•ntrum tera.peutycz•nym w Kolonii. 
379. Na placu zabaw dla dzieci upośledzo.nych 

(Londy·n). 

Leczenie 
380. Lu stro umożl i•wia dz iecku z wadą słu c hu kon­

trolę ruchów ust. Dzi ę·ki ele.ktro•nicznym urzą­
•dze.niom wzma·cniającym może słyszeć i kon­
tro.lo1wać wypowiedzi zarówno swoje, ja1k nau­
·czyc ie la. 

381. Laborato•rium j ęzy,ko·we dla dzie·c i z wada.mi 
wymo·wy (Ku·wejt). 

382. W sz,kole dla dzieci dotk1niętych paral iżem 
mózgu (L.ucern a). Dziec i są wpra•wdzie w sta­
nie nadążać za to.kiem lekcji, trudno jest im 
je·d·na·k .zdo·być się na właśc iwy spo sób widze­
nia nauczyciela i materiału lekcy}neg o. 

383. Prze,dsz·ka·le dla ,,co.nterga0nowych" dzieci, pr·o­
wa·dzo•ne przez s.iostry z zakonu katolickiego 
(E1nger·s a:m Rhein, RFN). 

384/387. Stosowa·nie tera.pii muzycznej w przy pa·d-
1ku dz'ie·cka mongolidalnego (RFN). 

385/386. Stosiow.anie te1ra1p.ii m·uzycz1nej w p.rzypa·d­
ku dziecka upośle·dz•o·n eg·o ruchow·o (Berli1n 
Zach.). 

ZWIĄZKI UCZUCIOWE 

Czułość (24) 
388. W cza·sie niedz ie lnej w·izyty ojca w je·dnym 

z londyń s.k ic h dziecińców. 
389. Cz1ulości malca w stosu·nku do malucha (Aba-

·shiri, Ja·po•nia). 
390/391. Rodzeństw.o (RFN). 
392. Ca1rla całuje małego Carl·osa (USA) . 
393. Sie·dmioletnia dz iewczynka ze swo·im czterna­

stod.niowym 1bratem (RFN). 
394. Bra1terski uścisk w jednym z toki jskich przed­

sz,koli. 
395. Trzy lata - trzy tygod.nie (Szwecja). 

Dziecięca przyjaźń (25) 
396. P•rzyjaciele spędzają n·iedziel·ne po.południe na 

•we'fa1n·d·zie fa,nme·rskiego do·mu (USA). 
397. Para w obozie cygań s•ki•m na peryferiach Cor­

mo1ny (F•riaul, Wiochy). 
398. Przy•jaciólki w czas ie niedzielnej przechadz·ki 

po B·rook•ly·n ie (Nowy Jork). 

On + Ona (26) 
399. On i o .na podcza.s zaba·wy w ,,policjantów 

i złodziei" (RFN). 
400. Odtrą cony - na je.dnej z ul ic pod1paryskiej 

• • • • •m I e j S•COIWOS·C I. 
402. Na Via Tr'ibu 0nale (Nea1pol). 
403. Cygańskie dzieci ina sztokho•l·ms·kim pod.wórku. 
404. „Łajdak" i „n,iewiniątko" (Los A1ngeles). 
405. Jedna z podlub.lańskich mie·j scowości: Dziew­

czy.na wy,pędza przyjac ie la ze swoje.go domu. 

Dzieci + zwierzęta (27) 
406. Mł·oda dziewczy:na pilnuje ka-rawa.ny ·na p:rze­

cięc iu pustynnych szla.ków (Niger). 
407. Mała dz.iewczynka tuareska cze.ka przy stud•ni 

.na Saharze (N iger), O·Ż napeł•nią się wodą bu­
kła·ki z koźlej skóry i ra,zem z przyjaciółmi 
bę·dz' ie je mogła, za0ła1dowaw·szy na grzbiety 
0°słów, zawieźć do obozu. 

408. Dzie·więcioletni chłopiec z koczo1wniczego ple-

• 

mie.nia Tuaregów w drodze przez Pustynię 
Te n e re jską (Niger). 

409. Na wyibrzeźu w Nazare .(.Po1rtugalia) mały chło­
piec kieruje za·przęg'iem wołów, wyc iągają c 
na brzeg łódź rybac.ką siwojego ojca. 

410. W okręgu Marsab it w Ken.ii, w pobliżu Jezio­
ra Ru·dolfa, dzie·wczy•nka z plemienia Re·ndill e 
pędzi kozy do wodopoJu. 

411. Mały pasterz w rezerwacie M.a.sai Mara Game 
(Kenia). 

412. Chla.piec cygański z wyśc igowym kon iem 
SJWOjego ojca w czasie prze·rwy w treningu 
•(Salla, f ,inla:n·dia). 

413. Mała dzie·wczynka z ko·czownicze.go plemienia 
Boiro·ro pil·nuje stada a·ntylop zebu należącego 
·do jej 'fadzicó·w (Niger). 

414. Nepalska dziewczy•n·ka z 01k.olic Pokhary. 
415. Z pomocą o sła dziew·czyn.ka czerpie ·wodę 

z prymity1wnej studni (Jeme1n Pół·nocny). 
416. Spotka:nie peł.n e emocji. 
417. Ma·rko ,i jego pies, Na·nd·o (.Kalvola, Finla.ndia). 
419. Przyja.źń między maluchami (Ka.lifornia). Małe 

zwie rzęta pasują bardz'iej do świata dzieci niż 
lu·dz',kich olb·rzymów. 

420. lgra·szki z oswojo:nym pyto•nem (Hollywood). 
421. Ma.le dzieci są najbar•dziej zaintrygowa·ne py·s-

kiem i .nosem zwie rzęcia. 
422. Manuel ze swoim kotkiem. 
423. P•ierwsze s0p·otka1nie z 1małpą (USA). 
424. Na wystaiwie psów w Zag1rzeb iu dziewczy:nka, 

przestra.szo.na ob ec.noś·cią W·ielu psów, prowa­
dzi z płaczem swojego ulubień •ca przed ze­
społem .sędziows·ki·m. 

425. Sześ•ciolate1k z żabą (Patterson, Nowy Jor·k). 
426. Wyścigi ślimaków (Marsylia.). 
428. Ferma Aka•demii Nau.k (N1owosybirs'k) - mło-

1de tchórze 1biegoją k·ro'k w krok za chłop­
·cem. 

Z/l_CHOW.<\N!E SIĘ DZIECI 

Wyrażanie sianu duszy (28) 
429. Podczas ślubu (f,iladelfia). 
430. Pod opiek•uńczą ręką matki. 
431. W przedszk·olu (Jokohama). 

śmiech i płacz (29) 
432. Scenka z obozu dla uchodźców (Ph1nom Pe.nh). 

Ucz•ucie bólu i 'fOdość następ·ują po sobie 
ta'k s.zyb'ko, że nie wia·d1o•mo, gdy widzi się 
Izy, jak wie1lki był ból czy radość. 

433. Plac zaba•w w Holandi·i. A1ni jed·nego wol·nego 
miej-sc a ! 

434. Zabawa w pobliżu amba•sady USA w Ph.nom 
Penh. 

435. Gl1od.ne dziecko za·brał·o dziewc.zynce podpło-
myk (1Kabul). 

436. Pierwsze chwile na huśta1wce. 
437. Koreańskie dzieci. 
438. Dziew.czy·n1ka· cy.gań ska (Gre1nada, H iszpa•n'ia). 
440. Młoda matka z dzieclkiem na schodach św i ą­

tyni (Nepal). 
441. Płacz ze stra•chu przed a1parate·m fotogra·ficz­

nym. 
442. Niemowlę cygań·skie ina drodze prowa·dzące j 

do lzmi.r.u (Turcja). 
443. Chlopie·c u·wa.ża czy·n:n·ośc i wykonywane przez 

·kobietę-fotografa za 1n.iezwykle ,k•a.miczne (Co­
to.nou, Ben'i•n). 

444. Mały Afrykańczy1k w Berl i·nie Zach. 
445. Zaba·wa w pa1rku (Appeldorn, Hala1ndia). 

• 

446. Nagły przypływ złeg10 humoru na Munster­
platz (Bo1nn) . 

447. L.·a ·spo·ka·jając głód .koi się także ból (Zair). 
449. Płacze, poni e·waż matka .nie tro·szczy się o ,nie 

1w tłoku pa•nującym ina targu ryb·nym (K'O·rea 
Południo•wa). 

Chęć posiadania (30) 
450. Goilas bez pi e:nię·dzy szuka w ni estrzeżonym 

•wiej.s·kim ·skle1p.ie ciastek, które uważa za 
•przysma1k (delta rzeki Klang, Male.zje). 

Kokieteria (31) 
452. Mała dziew.czy·nka produkuje się w cza•sie 

kar1na1walu ja·ko hiszpań s•ka· ta1nce1r.ka (Medio­
lan). 

453. Mała Karolina przedstawia (Halse·mere, An­
glia). 

Złośliwości (32) 
454. A·gresja (Jokohama, Japo•n.ia.). 
455. Zł·ośli ·wi .koledzy (szkoła p•odsita wo•wa w J·oko­

ha1mie). 

Konflikty (33) 
456. Bójka na po.d•wó~k1u. Kowno (LSRR). 
457. Awa·ntura w d·niu urodzi•n (Wł,ochy) . 
458. Wy1buch g.i;;;.~1wu w inter•nac ie prowadzony·m 

.przez Jezuitów (RFN). 
459. W trud1nej sytuacji: m iędzy niemowlęciem, 

·któremu wie le się wybacza, a stairszym bra­
teim, któremu więcej wolno (USA). 

460. Kłót,nia 1w domu sieriot (T·oki·o) . 

W niebezpieczeństwie (34) 
461. Dzieci palące ukrad:kiem pa.pi erosy (Gwate­

mala). 
462. Wzro st alkoholizmu u dziec·i ,i mlo·dzieży. W 

przebiera•l.ni hamburskiego toru lyż·wiarskieg.o 
1dzieci piją przyniesiony potaje·m·nie przez sie-
1b.ie al.kohol. 

Trudne sytuacje (35) 
463. Od1wi edziny u ojca odby·wającego karę wię­

zie•nia (RFN). 
464. Przy trumnie ze zma•rłą (P.ols:ka). 

NĘDZA DZIECI 

Powinniśmy im stworzyć lepszy świat (36) 

Widmo głodu 
465. Ma.leńka, na wpół zagłod .zo•na istota w obozie 

·d·la uchodźców (o.ko.lice Phnom Pe1nh). 
466. Codzie1n·n ie nosił sweg·o .brata do punktu ży­

wieniowego odda·IO'nego od ich domu o dwa­
'na·ście kil·ometró.w. Pew,nego d·nia dziec·ko 
zmarło w drodze. Bezrad.ny chłopiec ruszył 
z po•wrotem niosąc zmarłego bra.ta. (1.ndi e). 

467. Wid•mo '91,od•u w Etiopii. 
468. N iedożyw ione niemowlę (Kamp.ucza). 
469. Na wpół zagłodzone dziecko w centru·m Dak­

lk i. Rodzice ,położyli je na chod·niku w pobl iżu 
wie'lkieg•o h·otelu, ·s,tawiając obo•k 1miseczkę na 
datki. 

Walka z głodem i brakiem wody 
470. Akcja czasopisma ,,Stern", „Ratuje.ie glodują­

cy·ch": klęska suszy w prow.incj i WoMo (Etio-
1pia). Efektem akcji było przeka•za·nie darów 
dla głodujących za o·koło 20 milio1nów marek . 
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471. Klęska głodu (Bihar, Indie). 
472. Żywność dla dzieci-mieszańców w ramach 

akcji adopcyjnej „Ciepłe gniazdo" (Sajgon). 
473. Z pomocą Kościoła mieszkańcy przedmieść 

Santiago de Chile zorganizowali kuchnie wy-
1da•jące posiłki głodującym dzieciom. 

474. D1wu- i trzylatki są karmione ufundowa1ną 
przez UNICEF odżywką CSM, zawierającą pro­
te.iny (Bangladesz). 

475. P10.m·oc w rama·ch rządo·wego .programu d·oży­
wiania (Indie). 

476. Podczas leczenia w szpitalu Arusha n iedoży­
wione dzieci dostają mleko (Tanzania). 

477. Akcja czasopisma „Stern", „Ratujcie głodują­
cych" w 1973 roku. Wyładunek towarów na 
nieużywanym lotnisku w Kombochia koło 

Dessye (Etiopia). 
478. Życie 500 milionów dzieci jest zagrożone 

z powodu braku wody pitnej - UNICEF 
przeznacza w związku z tym 15°/0 środków, 
ja1kimi dysponuje, na pomoc dla rządów, które 
rozbudowują sieć ujęć wody zdatnej do picia. 
Re·alizacja projektów UNICEF pomogła około 
30 milionom mies~kańców z 82 krajów. Tylko 
1w Bangladeszu dzięki pomocy UNICEF za.in­
stalowano 310 OOO pomp czerpiących wodę. 

Epidemie 
479. Dziecko pigmejskie spuchnięte z głodu (oko­

lice Abong-Mbang, Kamerun). 
480. Plaga much na lotnisku w Lalibela (Etiopia). 
481. Dziecko chore na ospę (Bangladesz). 

Pomoc medyczna 
482. Szpital w Ladoanie (Surinam): dziecko dostaje 

zastrzy1k 0 1d lekairza, jednego z Ewangelickich 
Braci Morawskich z H.olandii. 

483. Bada·nie niedożyw·ionych sierot, przeprowadza­
ne przez lekarkę organizacji niosącej pomoc 
dzieciom, Terres de Hommes, w 197 4 roku 
(Wietnam Południowy). 

484. Belgijska lekarka-pediatra, biorąca udział w 
akcji pomocy krajom słabo rozwiniętym (Po­
tosi, Boliwia). 

485. Operowanie oczu porażony·ch jaglicą (Bangla­
desz). Państwo to ma najwięcej ociemniałych 
·na świecie - 1,25 ml 1n. Przyczyną tego jest 
przede wszystkim bielmo powodowane awi­
tam·in·ozą. Dzięki zbiórkom ,pienięż1nym, organi­
zo1wanym w RFN, be1ngals1cy lekarze mogą 
1przep·rowad.zać 1operac1je w najodleglejszych 
za1kątkach kroju. 

486. Miejscowy lekarz bada dziecko chore na ma­
larię {północna część wyspy Luzon, Filipiny). 

487. Lekarze SWAPO zojmują się leczeniem dzieci 
(Namibia). 

488. W ośrodku zdrowia dzielnicy Matero (Lusaka, 
Zambia). 

489. Boliwijski lekarz bada dziecko. Raz na tydzień 
1niewielka grupa lekarzy odwiedza także oko-
1liczne wsie. 

490. W szpitalu misyjnym pod Durbanem (RPA). 
491. Pu1nkt opieki zdrowotnej dla małych dzieci 

(Za,mbia). 
492. Niemka pracująca w akcji niesienia pomocy 

kra1j'om słabo rozwiniętym - z·walczanie trądu 
(Togo). 

493. Tybetańskie dzieci we wsi dla uchodźców 
(H imał aje). 

494. Z udziałem UNICEF organizuje się w Kinszasie 

i Zairze kursy opieki nad dzieckiem dla mło­
dych matek. 

495. Nauka pielęgnacji n ie.mowląt (Malawi). 
496. ~li ieszkańców wsi należy przekonać do zorga­

nizowanie przedszkola (Gudżarat, Ind ie). 
497. Położ1na uczy kobiety higieny niemowlęcia. 

UNICEF finansuje kształcenie a·kuszerek 
(Uttar Pradesz, Indie). 

DZIECIĘCY SKARB 

Pogodne serca (37) 
498. Mała dziewczynka z górskiego plemienia Meo­

sów (północna Tajlandia). 
499. Dzieci cygańskie tańczące w wyschniętym ko-

rycie rzeki Allgarve (Portugalia). 
500. Dziewczęta z Ghany. 
501. Dzieci bawiące się w slumsach (Rio). 
502. Zabawa na jednej z ulic „Chinato,wn" (Nowy 

J1ork). 
503. Cygańskie dziewczęta (T1rikkala, Grecja). 
504. Sześcioletnia wajańska dzie'wczynka próbu1je 

sprzedać jak10 „01nty,ki" naszyjniki z·robi101ne z 
pestek i kości, meta1l1owe pie1rścienie i wyroby 
snycers1kie, ta1rgują·c się z radością (Kuta, 
Bali). 

505. Dziewczyna z plemienia K1usase w „drzwiach" 
swojej gli1nia1nej chaty (Ghana). 

506. Nepalsk.i chłopiec. 
507. Go·towi spłatać każdy figiel (Paterson, New 

Jersey, U SA). 
508. Brazylijskie niemowlę. 
509. Wesołe dziecko z Lok-ma-chau (Hongkong). 
51 O. Sierota z Usambara (Ta1nzan ia). 
511. W wesołym miasteczku wygrała wielką lalkę 

r(Me1d io1lan). 
512. Dzieci z A·ntigua (G1watemal1a). 
513. R1odzeńs!two w mu1z1ułmańsk.iej wiosce koło 

Za,mboa1nga (Filipiny). 
514. Dziewczynka z Sa1nai (Jemen Półno·cny). 
515. Mały Nicola Nishi ze wsi Hanapepe (Hawa1je). 

Ojciec jest Japończykiem, matka Hawajką 
mieszanej krwi. 

Dziękujemy za współpracę następującym agencjom 
fotograficznym: Plessner International, New York; 
Pontis Photo, Mi.inchen; Sven Simon Presseagentur, 
Bonn; Tiofoto, Stockholm; Black Star, New York; 
Camera Presse, London; Gamma, Paris; Sipa Pres, 
Paris; TASS, Moskwa. 
Zdjęcia eksponowane na wystawie zostały zabez­
pieczone tworzywem sztucznym przez firmę lnplastor 
GmbH and Co. ze Szwecji. 
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